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EGZAMIN Z NASZEJ WOLNOŚCI 


PA 

Przykazanie miłości ma w Ewangelii także swój wymiar społeczny. Mówi 
Chrystus: „To jest moje przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali [...]”, 
abyście się społecznie miłowali (J 15, 12). 

W każdym swoim wymiarze przykazanie miłości jest odniesione do ludz- 
kiej woli, która jest wolna. Człowiek, kierując się światłem rozumu, czyli 
sądem sumienia, wybiera, a w ten sposób rozstrzyga i stanowi o sobie. 
Nadaje kształt swym uczynkom. Przykazanie miłości jest skierowane do 
wolnej woli, od niej bowiem zależy, czy człowiek nada swym uczynkom, 
swemu postępowaniu, kształt miłości lub też inny kształt, miłości przeciwny. 
Może to być kształt egoizmu, kształt obojętności na potrzeby drugiego, obo- 
jętności na dobro wspólne. Może to być wreszcie kształt nienawiści czy zdra- 
dy — wbrew temu, czego uczy Chrystus: „miłujcie waszych nieprzyjaciół” 
(Mt 5, 44). 

IE 

Poprzez ostatnie lata i dziesięciolecia społeczeństwo zmagało się o swą 
suwerenną podmiotowość. Od niedawna walka ta zdaje się być zakończona. 
I oto wszyscy czujemy, po długim okresie podmiotowości ograniczonej po- 
przez system totalitarny, że ta suwerenna podmiotowość jest nie tylko osiąg- 
nięciem, ale jest także nowym wyzwaniem. Wyzwaniem do określenia sie- 
bie, do urzeczywistniania siebie, do bycia sobą. Jako człowiek — osoba i 
jako naród — wspólnota. 

To wyzwanie na różne sposoby jest zaadresowane do ludzkiej woli: do 
woli każdego i wszystkich. Zdajemy egzamin z naszego człowieczeństwa i z 
naszego chrześcijaństwa, z naszej polskości i z naszej europejskości. 


` Fragmenty homilii wygłoszonej przez Ojca świętego Jana Pawła II w trakcie czwartej 
pielgrzymki w Warszawie podczas Mszy św. na Agrykoli 9 VI 1991 roku. Tekst przytaczamy 
za: Protest błogosławionego o. Rafała, „L'Osservatore Romano” 12 (1991) nr 6, s. 37-39, Tytuł 
pochodzi od Redakcji. 
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Egzamin w przeszłości był trudny. Zdawaliśmy go, a wynik ogólny przy- 
niósł nam uznanie. Potwierdziliśmy się. Jednakże w tym miejscu nie można 
się zatrzymać. Egzamin z naszej wolności jest przed nami. Wolności nie 
można tylko posiadać. Trzeba ją stale, stale, stale zdobywać. Zdobywa się 
ją, czyniąc z niej dobry użytek — czyniąc użytek w prawdzie, bo tylko „praw- 
da czyni wolnymi” (por. J 8, 32) ludzi i ludzkie wspólnoty, społeczeństwa i 
narody. Tak uczy Chrystus. 

Nasza ojczyzna znalazła się znowu w szczególnym momencie historycz- 
nym, momencie pod wieloma względami jedynym i może decydującym, któ- 
rego nie można zmarnować dla jakichkolwiek racji. Jest to ogromny dar 
Boży, jakiś kairos naszej historii, który został nam dany i równocześnie 
zadany. 

W dzisiejszej Eucharystii modlę się razem z wami, moi umiłowani bracia 
i siostry, moi rodacy; modlę się razem z wami o ten egzamin z wolności, 
który jest przed wami. Przeżywam wspólnie z wami trudności, które są nowe 
i często nieoczekiwane. Trudności, które są w nas, w każdym z nas i we 
wszystkich. Drodzy bracia i siostry, ja jestem jednym z was. Byłem stale, 
na różnych etapach, i jestem teraz. Ja kocham mój naród, nie były mi obo- 
jętne jego cierpienia, ograniczenia suwerenności i ucisk — a teraz nie jest mi 
obojętna ta nowa próba wolności, przed którą wszyscy stoimy. 

[...] 

Gdy pierwszy raz nawiedzałem Warszawę w 1979 r., na placu Zwycię- 
stwa wypowiedziałem to wezwanie: „Niech zstąpi Duch Twój! I odnowi 
oblicze ziemi. Tej ziemi!” Tej ziemi. Tej ziemi polskiej w środku Europy, 
naznaczonej tradycją swojej własnej europejskości. Raz to jeszcze powta- 
rzam, bo zbyt się szafuje z zewnątrz i z wewnątrz tym argumentem upoka- 
rzającym, że mamy dopiero wchodzić do Europy. Natomiast mamy dobrze 
się zastanowić nad rzeczywistością Europy i europejskości. Trzeba pamiętać, 
że zarzewie wolności przyniósł Europie św. Paweł, ten, który głosił wyzwo- 
lenie przez Chrystusa: „Jeżeli Chrystus was wyzwoli, będziecie wolni”. Wol- 
ność, do której wyzwala nas Chrystus, to jest to orędzie Dobrej Nowiny i 
orędzie Chrystusowej wolności, które kształtuje dzieje Europy przez dwa 
tysiące lat. Wolność, do której wyzwala nas Chrystus, została nam dana, 
przyniesiona, ofiarowana nie po to, ażebyśmy ją zmarnowali, tylko ażebyś- 
my nią żyli i innym nieśli! Trzeba zaczynać od tej prawdy o Europie. Rów- 
nocześnie, zdając sobie sprawę, że z biegiem czasu, zwłaszcza w tak zwa- 
nych czasach nowożytnych, Chrystus jako sprawca ducha europejskiego, 
jako sprawca tej wolności, która w Nim ma swój zbawczy korzeń, został 
wzięty w nawias i zaczęła się tworzyć inna mentalność europejska, mental- 
ność, którą krótko można wyrazić w takim zdaniu: „myślmy tak, żyjmy tak, 
jakby Bóg nie istniał”. Oczywiście, skoro Chrystus został wzięty w nawias, 
a może nawet postawiony poza nawiasem, to przestał też istnieć Bóg. Bóg 
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jako Stwórca może być daleki: Stwórca, ale bez prawa do interwencji w 
życie człowieka, dzieje człowieka. Żyjmy tak, jakby Bóg nie istniał. To jest 
też część ducha europejskiego. Część europejskiej nowożytnej tradycji. My 
bardzo głęboko musimy się zastanowić nad wielorakim znaczeniem europej- 
skości. Sobór Watykański II zdawał sobie sprawę z tego innego ducha Euro- 
py. Nie tylko Europy, ale ten duch tu ma swoją kolebkę, na naszym konty- 
nencie, tu ma także swoje szczyty tragiczne, które pamiętamy, bo należą do 
naszego stulecia, myśmy sami to odczuli w swoich dziejach dwudziestowiecz- 
nych. Dlatego Sobór Watykański II sformułował to zdumiewające zdanie: 
„Chrystus objawia człowiekowi w pełni człowieka”. A więc, jeżeli chcemy 
stanąć na płaszczyźnie humanizmu na przykład europejskiego, zachodniego 
czy wschodniego, jakiegokolwiek, pamiętajmy, że ten humanizm ma w 
Chrystusie swoje najpełniejsze objawienie. Chrystus objawił człowiekowi 
człowieka, objawiając mu Boga, objawiając mu Ojca, bo nie można powie- 
dzieć pełnej prawdy o człowieku, nie pamiętając, że jest on Boskiego po- 
chodzenia, że jest obrazem i podobieństwem Boga samego, że jest przez 
Boga stworzony, przez Boga-Człowieka odkupiony, że jest stale nawiedzany 
przez Ducha Prawdy, Ducha Świętego. To jest prawda o człowieku, to jest 
prawda o człowieku europejskim. I my, my Polacy tej prawdy o człowieku 
nie możemy zdradzić! 

Dlatego też wciąż mówimy o potrzebie nowej ewangelizacji. Po Soborze 
Watykańskim II zrodziła się ta świadomość i ta potrzeba nowej ewangeliza- 
cji starego przecież kontynentu, starych przecież społeczeństw, chrześcijań- 
skich społeczeństw. Jednak nowa ewangelizacja. 

Zostało to na Warszawę, przepraszam... 

Jeszcze raz przypominam: plac Zwycięstwa, r. 1979, to wołanie młodego 
jeszcze wtedy papieża, które dziś chcę powtórzyć, nie na placu Zwycięstwa, 
ale w Ogrodzie Łazienkowskim, w pobliżu Belwederu, w pobliżu rezydencji 
prezydenta Rzeczypospolitej, w obecności tegoż prezydenta z małżonką i 
rządu, przedstawicieli Sejmu i Senatu, wszystkich: „Niech zstąpi Duch Twój 
i odnowi oblicze ziemi. Tej ziemi!” Tej ziemi, tej polskiej ziemi, tej europej- 
skiej ziemi, tej całej ziemi! 

„Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi, tej ziemi”. Nie przesta- 
ję ufać Duchowi Świętemu. „Ten, który rozpoczął w was dobre dzieło, sam 
go dokona” (por. Flp 1,6). Wierzę i ufam: sam go dokona. Wy nie przeszka- 
dzajcie Mu, współpracujcie z Nim, bo jesteśmy wszyscy powołani, aby sta- 
wać się współpracownikami Boga. 


